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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


NA 1 NIEDZIELĘ PO WIELKANOCNY 


EWANGELIA 
według św. Jana XX, 19 do końca * 

Gdy tedy był wieczór dnia onego pierwsze- 
go szabatów, a drzwi byly zamknione, kiedy u- 
Czniowie byli zgromadzeni dla bojaźni Żydów, 
przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzekł 
im: Pokój wam. A to rzekłszy, ukazał im ręce i 
bok. Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy 
Pana. Rzek im tedy zasię: Pokój wam. Jako 
mnie posłał Ojciec, i ja was posyłam. To po- 
wiedziawszy tchnął na nich i rzekł im: Weżź- 
mijcie Ducha świętego; których  odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone; a których zatrzy- 
Macie, sa zatrzymane. 

A Tomasz, jeden z dwunastu, którego zo- 
wią Dydymus, nie był z nimi, kiedy przyszedł 
Jezus. Mówili mu tedy drudzy uczniowie: Wi- 
dzieliśmy Pana. A on im rzekł: Jeśli nie uj- 
Izę w ręku jego przybicia gwoździ i nie wlo- 
żęli ręki mojej w bok jego, nie uwierzę. A po 
ośmiu dniach byli zasię uczniowie jego w do- 
mu i Tomasz z nimi. Przyszedł Jezus drzwia- 
mi zamknionemi i stanał w pośrodku i rzekł: 
Pokój wam. Potem rzekł Tomaszowi: Włóż 
Sam palec twój, a oglądaj ręce moje i ściągnij 
rekę twoją, a włóż w bok mój; a nie bądź nie- 
wiernym. Odpowiedział Tomasz i rzeki mu: 
Pan mój i Bóg mój. Powiedział mu Jezus: Iżeś 
Mnie ujrzał Tomaszu, uwierzyleś; błogosławie 
Ni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. Wielć i in- 
nych znaków uczynił Jezus przed oczyma u- 
Czniów swoich, które nie są W tych księgach 
Napisane, abyście wierzyli, że Jezus jest Chry- 
Stus, Syn Boży, a iżbyście wierząc, żywot mie- 
li w imię jego. 
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Póalm 122 


O który mieszkasz nad wszystkimi Nieby, 
Próżeń trosk ludzkich i wszelkiej potrzeby, 
Do Ciebie, Panie! moje oczy wznoszę, 
Ciebie w mym smutku o ratunek proszę. 


Jak biedny sługa w ubóstwie pogląda 
Na Pańską rękę, i łaski pożąda, 

Jak niewolnica, której głód dojmuje, 
Z rąk swojej Pani chleba upatruje. 


Tak oczy nasze, obciążone lzami, 
Patrzą na Pana, a nuż się nad nami 
Jak Ojciec dobry ulitować raczy, 
A nasze błędy łaskawie przebaczy. 


Użal się, użal nad nami, o Boże! 

Bo nędza nasza ścierpieć już nie może; 
Nie zniesie dusza pośmiechu i wzgardy, 
Co jej lud czyni swojem szczęściem hardy. 
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O MODLITWIE 


Czy lubimy zajmować się Bogiem? to jest, 
czyli doznajemy prawdziwej rozkoszy w mod- 
litwie i rozmyślaniu prawd Religii. „Modlitwa 
mówi Św .Augustyn, jest miarą miłości.” Im 
gorliwsi jesteśmy w modlitwie, też wyżej sto- 
imy w miłości Bożej. Kto wiele kocha, wiele 
się modli, kto mało kocha, mało się modli. 
Czyje serce ściśle złączone z Bogiem, ten nie 
ma większej pociechy, jak ciągle być w przy- 
tomności ukochanego przedmiolu; rozpływa 
się w radości, mówiąc do Boga, rozmyślając 
jego wieczne doskonałości, uwielbiając jego 
wielkość, podziwiając władzę, chwaląc miło- 
sierdzie i oddając się zupełnie najwyższej O- 
patrzeności. W tem polączeniu Stwórcy z stwo 
rzeniem, człowiek wylewa w serce miłosierne 
go Ojca wszystkie boleści przepełnionego Setr- 
ca; ucieka się do niego we wszystkich cier- 
pieniach, a wystawując inu w zaufaniu swoje 
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ułomności i życzenia, znajduje umocnienie i 
pociechę. A ponieważ jesteśmy ciągle niedo- 
skonali i nigdy wolni od grzechu, przeto całe 
życie Chrześcijanina powinno być pasmem po- 
kuty za grzechy, a wdzięczności za dobro- 
dzejstwa Boże; w modlitwie zaś tłómaczy te 
uczucia pokuty i wdzięczności. Oprócz tego 
pożytku z modlitwy, Św. Jan Złotousty wypro- 
wadza jeszcze inny, w sposób równie gruntow 
ny jak rozczulający. 

Ten Ojciec kościoła uważał często, że 
pobożność, utrwala się jedynie wytrwałością 
w modlitwie. 


Wymowa ptzystów 


Komu chciało się śledzić wiarygodość przysłów, 
jakie podaliśmy w ubiegłym miesiącu, ten mógł stwiier- 
dzić, że większość z nich sprawdziła się w całości lub 
w części. Spróbujmy zatym zobaczyć co za przyszłość 
przepowiadają nam dni kwietniowe. Kwiecień to mie- 
siąc borykania się życiodajnego ciepła słońca z zabi- 
jającą wszelkie życie zimą, Kwiecień plecień wciąż 
przeplata, trochę zimy trochę lata, W kwietniu rolnik 
koncząc uprawę ziemi z troską myśli o tem, jaki plon 
w przyszłości jego praca mu przyniesie. Toteż i kwiet- 
niowe przysłowia obracają się wokół tego tematu: 

Kiedy w- kwietniu słońce grzeje, tedy chłop nie 
zubożeje. 

Przeczy temu jednak częściowo następne przy- 
słowie: 

Gdy w końcu kwietnia deszcz porosi, błogosławier- 
stwo polom przynosi. 

I dalej: 

Kiedy grzmi na św. Wojciecha (23) rośnie rolni- 
kom pociecha. 

Grzmot w kwietniu dobra nowina, już szron roślin 
nie pościna. 

Gdy kwiecień robi hałas, będzie ziarna i siana 
pełny szałas, — Ale: 

Ciepłe deszcze w kwiecień rokują pogodną jesień, 

Z czterema świętymi związane są specjalne przy- 
słowia: 

Jeśli na św. Wojciecha (23) śnieg. pada, co trzecia 
kopa na polach przepada. 

Na św. Wojciecha już w polu pociecha. « 

We święty Wojciech kobyli pociech. 

Deszcz na św. Marek to ziemia jak skwarek, 

Święty Marek wrzuca do wody ogiarek (czyli woda 
zaczyna nabierać ciepła), 

Na św. Marka sieje siç ostatnia jarka. 

Do świętego Jerzego słońce zasiewu twego. Śpie- 
szaj się i siej a staranie miej, byś obrobił dobrze rolę 
i porządnie obsiej pole. 

Chcesz mieć kęs płótna dobrego, siej len na św. 
Jerzego, 

Na święty Wincenty — mróz szczypie w pięty (lub) 
mie chodź bosymi pięty, bo na święty. Wincenty nieraz 
mrozik cięty. 

Wiosenne  Slońce rozwiązuje ludziom języki i 
dlatego: 

Pierwszy kwietnia bajów pletenia, 

Zestawił A, B. 
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POCHODZENIE NAZ 


JASTARNIA 


W związku ze zrozumiałym zaintere- Kie 
sowaniem, jakim cieszą się wszystkie ba- gis F 
dania historyczno - jezykowe, dotyczące ar" JĄ 
naszego terenu a nadto dła złagodzenia 
wrażenia jakie swym brakiem krytycyz- 
mu sprawij jeden z pomorskich dzienni- 
ków, powtarzając cały szereg etymołogii 
nazwy Jastarni, jakie już dawno zostały 
odrzucone, warto ma nowo zastanowiić sie 


nad tą nazwą i spróbować izbliżyć się w me 
ten sposób do wyjaśnienia zagadkowości. EE 
Głównie na podstawie wywodów F. Lo- m 
rentza (Geschichte d. Pom. Sprache, 1925), ` Dy 
przejętych następnie przez M. Vasmera i DU 
(Wikingerspuren b, d Westslaven, 1932) l 
; F a ź ta 
1 rozszerzonych przez H. Jaenichena (Die wal 
Wikinger im Weichsel- u. Odergiabi:et, ; 
1938) utarlo się w literaturze niemieckiej Aai 
przekonanie, że nazwa Jastarni (niem. cz85 
Heisternest) jest nazwą w całym znacze- Sai 
niu tego wyrazu nondycką, przymiesioną imi , 


tu w okresie pierwszego tysiąclecia po 
Chrystusie przez Wikingów, kwestionuja- 
cą tym samym zasiedzenie Słowian nad 
dolną Wisłą. 

W rzeczy samej wyjaśnienie znaczenia 
nazwy Jastarnia nie należy bynajmniej 
do rzeczy łatwych. 

Alfred Świerkosz podaje w swym za- 0 

s M RER gleki 
rysie monograficznym osad półwyspu hel- 
skiego (Kartuzy 1937), że pierwotnie na- 
zwa wioski występowała jako Osternaes 
1378, następnie Jasturmia, Jestjerna, Pauc- 
ker Heisternest, Hastarnia i Jastarnia. 

Tenże autor takie podaje wyłumacze- 
nie nazwy: „Nazwę Jastarnia wywodzą od 
pogańskiego bóżka Jastrzeboga lub też od 
kwiatów nadbrzeżnych Jastrami zwanych 
(wd, Słownika ks, Pobłockiiego — jasten- 


nik nadmorski: A. tripolium). Inni znowu a iK 

» wo”. p 
etymologowie wywodzą je od Eostry, bogi- f 
ni wschodzącego światła, która tu za cza- ne 
sów pogańskich byla czczoną a jeszcze inni E 


od Ostermonat, wiosennego miesiąca, czyli jas 
kwietnia, który miał oznaczać Wielkanoc" m 
„Ze swej strony 'zazhaczamy, — pisze da- 


lej Świerkosz — że w ogóle nazwy wiszy- o gia 
stkich wiosek półwyspu helskiego nie są c. 
dotychczas należycie objaśnione, a nazwa R 
Jastarni, z niemiecka Heisfternest, czyli w 
„Srocze gniazdo” kryje w sobie prawdzi- p tępe 
wą zagadkę i jest przeróbką pierwotnego ni 3 
Ostetnaes, co znowu powstało z naszego A 
Ostrowca...” A Pa 


Bardzo krytycznie do etymologii Ja- i 
starni ustosunkował się najlepszy polski iert? 
znawca języków germańskich prof. Adam 2 
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nie jasno „zdziwieniem” jakie mogło wy- 
wiołać istnienie ich na piaskach, skrom- 
nych zaledwie żywicieli niewymagającej 
sosny". 

Nie ufając zbytnio powyższym wywo- 
dom zwróciłem się do fachowców leśników 
z prośbą o wyrażenie swej opinii odnoś- 
nie możliwości istnienia lasku czy kępy 
drzew liściastych w okolicy Jastarni i 
spotkałem się z niedowierzaniem równym 
mojemu. Dotychczas nie przeprowadzono 
jeszcze badań mikroskopowych różnych 
warstw ziemi jastarniańskiej, istnieje je- 
dnak uzasadniona obawia, że takiego pod- 
glebia, jakiego potrzebują nazwane przez 
prof. A. Kleczkowskiego drzewa, nie maj- 
dzie się w wystarczającej ilości, 

Robione w Jastarni gdańskiej otwory 
wiertnicze do głębokości 180,5 m. rzuciły 
już światło na budowę geologiczną pół- 
wyspu (St. Karczewski -— Brzegi Bałtyku, 
1926) nie mniej jednak wartoby dokonać 
badań mikroskopijnych pod tym specjal- 
nym kątem widzenia, 

Zbliżamy się prawdopodobnie do wy- 
jaśnienia nazwy Ji.starmi, jeżeli przypom- 
nimy sobie, że mieszkańców wybrzeża 
Morza Bałtyckiego nazywano w okresie 
śozidnio-dolno-niemieckim „Osterlinge” a 
ziemię przez mich zamieszkałą „Oster- 


we na cale Niziny Gdańskie pomiędzy Wi- 
słą i Nogatem. 

Obszar ten znany był ze swego dobro- 
bytu, Tu znajdowały się wspaniałe łąki, 
na których pasty się olbrzymie, stada 
krów, kóz owiec, a bogaci gburzy Żuław 
już wtedy znani byli z doskonałej produ- 
kcji masła. Szwedzcy żołnierze urządzali 
istne polowania na ten wyborowy produ- 
kt, który szczególnie smakował im do su- 
chego i czarnego żołnierskiego chleba. 
Gustaw Adolf, przymykając oczy na sa- 
mowolę zolnierzy zwał te wyprawy prze- 
ciwko Gdarszczanom i Żu'awianom — 
„wojną maślaną”. 

Gdy żołnierze razu pewnego odby'wiali 
paradę przed królem szwedzkim i Wiiel- 
kim Elektorem Brandenburskim, wyglą- 
dali tak wypasieni, że Wielki Elektor sze- 
pnął do ucha Gustawai Adolfa: „Wasi żoł- 
mierze maj. tak pyzate gęby, jak anioły 
w kościołach katolickich, oznajmiające 
trąbami koniec świata”. Na to usłyszał w 
odpowiedzi od króla szwiedzkiego, które- 
mu świeżo stały w pamięci cięgi, zadane 
mu przez Gdańszczan: „bo też muszą sta- 
nowić dla tutejszych gburów rzeczywisty 
sąd ostateczny ze wszystkimi okncpnio- 
śdiami, jako kare za ich postępki”. 

s L, Roppel. 
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land", przym, „Ostersch" (A. Laasch — 
Mittelniedendeutsche Gramatik, 1914). Nie 
dziwiono by się więc zapewne, gdybym 
stosując jedną z wyżej wymienionych za- 
sad, do niem. nazwy Heisternest stworzył 
nazwę „Oestemest", tłumacząc je jako 
gniazdo kolonistów dolnoniemieckich z o- 
krasu mniej więcej powstania Hanzy, kltó- 
rzy tu założyli osadę i dla odróżnienia od 
innoplemiennych mieszkańców Helu (Hel 
dopiero w XIV w. pod wpływem Gdańska 
zaczynał nabierać charakteru niemieckie- 
go) zachowali swoje dawne przezwisko. 
Jeszcze dnia 9 maja 1584 zwą księgi: sądo- 
we miasta Pucka mieszkańców tej osady 
„die Hesternischen", 

Zbyt łatwa byla droga, więc i trafność 
etymologii mocno problematyczna. Ponie- 
waż formy dokumentów brzmią Ostermaes 
1378 i, podane przez Lorentza, Osternese 
1582 niezawodmie więc drugi człom tego 
słowa był raczej zbliżony do „nese” niem, 
Nase niż do „nest”. 

Wydaje się tedy, że Oster-nese oma- 
cza „wschodni nos” czyli wschodni! język 
czy po prostu wschodni półwysep a wieęc 
charakterystyczny punkt orientacyjny © 
nadzwyczajnoj ważności dla ówczesnej 
żeglugi. 

Ponieważ dla Wikingów i innych że- 
glarzy nordyckich półwysep helski, jako 
leżący po stronie południowej, nie mógł 
stanowić punktu orientacyjnego podczas 
„Austrwagr" t, j. w ich rozbójniczych 
wyprawach na wschód, przeto przyjąc 
mo.faa, że mazwła Osternese, istosowana 
pierwotnie do całego terytorium półwyspu 
helskiego (jak podaje A. Świerkosz w 
swym artykule w Il, Kurierze Polskim 
mr. 195 II) została przyniesionia ze Zacho- 
du we wczesnym okresie średnio-dolno- 


niemieckim, Leon Roppel 
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RZECZY CIEKAWE 


Jak sypiają różne narody 

Europejczyk lub amerykanin śpi naj- 
lepiej mając miękką poduszkę pod głową. 

Japończyk zaś kładzie się ma rogóżce 
na ziemi, pod głowę podkłada twardy, 
czworograniasty pieniak, bez którego nle 
uśnie. 

Chińczyk dba wiele o swoje łóżko, któ- 
re bywa drewniane, bardzo niskie i czę- 
stokroć misternie rzeźbione; za materac 
używa rogóżek. 

Mieszkańcy ziem północnych nie mogą 
spać, nie mając dostatecznego miejsca ną 
wyciągnięcie nóg, mieszkańcy zaś pod- 
zwrotnikowi kurczą kiq, jak małpy i śpią 
w tej pozie doskonale. 

Niemcy i Czesi lubią spać na pierzynie 
i pod pierzyną. 


PIĘKNO 
NASZYCH 
KASZUB 


Wioska 
rybacka 
Nadole 

nad jeziorem 
Zarnowieckim 
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18. IV, — Apoloniusz — Grodzisław (Grodzisłov): 
Z DZIEJ Ow TŁUCZEWA 19. IV. — Pawnucegp — Władymira (Vładimir). j 
W malowniczej okolicy, w przepięknej 20. IV. — Teodora — Czesław (Czesłov). 
ZN“ 


dolinie rzeki Łeby leży niewielka wieś Tłucze- 


wo. W najstarszych czasach miejscowość ta | KALENDARZ HISTORYC i 
stanowiła majątek należący do klasztoru w O- A ÓW 
liwie, później należała do kasztelanii chmie- 2. IV. 1627 — Hetman St. Koniecpolski odbiera szw 
leńskiej, następnie do komturii mirachowskiej dom Puck. e" 
wreszcie do starostwa mirachowskiego. 3. IV. 1917 — Kongres Związków Sokolich y Pit z 
Młyn wodny w Tłuczewie był jednym z gu uchwalił utworzenie 100 tysięcznej armii 
pierwszych wielkich młynów nad Łebą. Byl żonej z wychodźców do walki o wolność PO z, 
on młynem fiskalnym. Świadczy o tym przywi 12. IV. 1447 — Krzyżacy sprzedają Polsce za 476 ty 
lej nadany mu w roku 1504 i zatwierdzony raz cy złotych Malborg, dotychczasową ostoję ich 
jeszcze przez ostatniego króla polskiego Sta- tęgi, zgniecionej na polach Grunwaldu. „ść 
nisława Augusta w roku 1771. Prawo melne 20. IV. 1807 — Urodził się Wincenty Pol, wie 
danego młyna obejmowało obok samego Tłu- łośnik przeszłości i piewca piękna ziemi polsk 


czewa Linję, Strzepcz i Miłoszewo. + 
Obok młyna znajdował się w Tłuczewie | 

również uprzywilejowany woiny majątek so- NIECO HUMORU | 

łecki. Prócz tego było tamże w roku 1606 4 

gburów. | 


Nauczyciel: — Chłopcze, jak ty wygla” 
dasz! Gdyby cię tatuś teraz 'zobaczył, 9517 
wialby! 


Dzisiaj jest Tłuczewo malutką wioską 
— Ależ by wię tatuś ucieszył, gdyby 


gburską, mniejszą niż była przed 100 laty. 


(Według Schultz'a: Dzieje pow. wejh. i puck. mógł osiwieć! 
— podal L.) — Co to ma znaczyć? 

— Bo tatuś jest łysy jak kolano! 
KALENDARZ * 

N Zona profesora: — Wyobra, sobie, 187 
IMION KATOLICKICH sza Anna spadła ze schodów i złamała 
mód EZ Ri E iż e m. 

; u a sobie rekę. 
14. IV. — Waleriana — Myślimir (Mislimir). Aam S zj i o tayaliDÓR 
15. IV. — Anastazji — Wacław (Vacłov), Profesor: Powiedz jej, że jeże % 


łamie więcej rzeczy, wymówi się jeb 


16. IV. — Lamberta — Nosisław (Nosisłov). x 
w: o. : Í 
17. IV. — Roberta — Krasislaw (Krasisłov). Sae Z I 5 
` 0 
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